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Latarnie rozżarzyły się żółtym światłem, choć wciąż jeszcze nie zapadła ciemność. Roksana spojrzała w górę i pomyślała, że dawno nie widziała gwiazd. Mieszkając na wsi, codziennie na nie spoglądała, ale odkąd poszła na studia, rzadko bywała w domu, a w dużym mieście sztuczne światło skutecznie dusiło blask ciał niebieskich i widać było tylko czarną pustkę. Mimo to niechętnie jeździła w rodzinne strony. Nie było tam nic, do czego chętnie by wracała. Macocha, żyjąca z zasiłku, była po udarze, a jej młodszy brat – który ciągle smarkał, bo był wiecznie chory, choć wszyscy nazywali to alergią – nieustannie ją irytował. Mieszkali w starym domu po dziadkach, który śmierdział pleśnią i brudem. Jej ojciec zmarł dwa lata temu potrącony przez samochód, ale to nie kierowca był pijany, a on. Szedł poboczem w ciemnym palcie i gumiakach, zataczając się: to na prawo, to na lewo. Nieszczęście, jakie go spotkało, pozwoliło jej dostać rentę i uciec z miejsca, gdzie obawiała się pozostać dożywotnio. Teraz mogła być kimś innym – kimś, kim chciała być: wielkomiejską blogerką modową, która bywa na świetnych imprezach i ma wspaniałe towarzystwo doskonale ubranych przyjaciół. To właśnie na nich czekała na przystanku autobusowym w czarnych, skórzanych spodenkach za pupę i kurtce ramonesce. Na czerwony stanik założyła prosty, biały podkoszulek, który zatknęła za sprzączkę czerwonego paska. Podkoszulek nie należał do niej, ale od dawna nie robiła prania i brakowało jej ciuchów. Ukradła go współlokatorce z internatu, która wcześnie zasnęła z powodu bólu brzucha. Wisiał na oparciu krzesła i chyba go nosiła, ale pachniał neutralnie. Roksana, po wylaniu na siebie flakonika podrobionych perfum, które przelała do oryginalnego opakowania, i spryskaniu się antyperspirantem sprawiła, że nadawał się do dalszego użytku. I tak się spoci, tańcząc w klubie, więc nie miało to większego znaczenia. Swoje długie, miodowe włosy ułożyła w grube loki, a na oku wyrysowała idealną kocią kreskę. Wyglądała na tyle doskonale, aby podbić wielki świat i świetnie się zabawić. Z zamyślenia wyrwał ją dźwięk klaksonu nowiutkiego, sportowego samochodu jej najlepszej przyjaciółki – Jessiki. Auto prowadził jej chłopak – Alan, a obok niego siedział niezwykle przystojny Borys, który (o zgrozo!) zawsze zerkał na współlokatorkę z pokoju Roksany i podpytywał, czy nie chciałaby wybrać się z nimi. Dziewczyna była kompletnie bez wyrazu, co ją wielokrotnie zaskakiwało, bo przystojny Borys niezwykle jej się podobał i nie rozumiała, co w tamtej widzi. Przecież sam był wyjątkowo męski i przyciągał kobiece spojrzenia. Nieważne. Im dłużej będzie z nim przebywać, tym bardziej go sobie zjedna, w końcu już raz się całowali po mocno zakrapianej imprezie. Na pewno w końcu uda jej się go poderwać.

			– Cześć, piękna! – zawołała Jessica, machając do niej ręką.

			– Wsiadaj, maleńka! – zawtórował jej Alan.

			Bez namysłu wykonała jego polecenie i znalazła się na wygodnej, skórzanej kanapie obok swojej najlepszej przyjaciółki.

			– Dokąd jedziemy? – zapytała.

			– Do nowo otwartego klubu Nattfest – wyjaśnił Borys zobojętniałym głosem, jakby go to nie ekscytowało. – Podobno został zbudowany na ruinach jakiegoś starego zamczyska i odbywają się w nim imprezy VIP. Każdy wchodzący otrzymuje numer, a potem odbywa się losowanie, które umożliwia uczestnictwo w tajnej zabawie w lochach pod klubem, ale pewnie dostaje się jedynie darmowe piwo lub coś...

			– Właśnie dlatego wybraliśmy ten klub! – Jessica była podekscytowana. – Chcę sprawdzić, czy to prawda i popytać ludzi. Może zrobię małego vloga z imprezy! 

			– Bez transmisji się nie obejdzie – prychnął rozbawiony Alan.

			– No raczej! – Jego dziewczyna się zaśmiała.

			– Nattfest? Co to za nazwa? – zdziwiła się Roksana, zastanawiając się, czy nie popełniła jakiejś gafy, bo z języków była słaba.

			– Właściciel podobno jest Szwedem, a nazwa ta znaczy coś w rodzaju „nocnej zabawy” – odpowiedział Borys spokojnym głosem, ale przy tłumaczeniu zwątpił i się zawahał. Dla Roksany nie miało to znaczenia. Uśmiechnęła się najbardziej uroczo, jak potrafiła, patrząc na jego odbicie w lusterku wstecznym. Alan odpalił silnik i ruszyli do klubu.

			Budynek znajdował się na oddalonych od miasta terenach leśnych i był wykonany z czerwonej cegły. Brama wejściowa naprawdę przypominała wrota starego zamczyska, ale wszystko wokół świadczyło już o tym, że jest to miejsce, w którym urządza się imprezy nocne. Stojący przed bramą ochroniarz decydował o tym, kto wejdzie, a kto będzie musiał czekać na swoją okazję. Nad bramą widniał wielki, czerwony neon z nazwą klubu. Alan, jak zwykle w takich sytuacjach, przepchnął się na przód kolejki, twierdząc, że nie będą czekać jak pozostali chętni do wejścia. Lubiła to w nim. Jego pewność siebie pozwalała mu dostać się prawie wszędzie bez większego problemu, bo ludzie myśleli, że jest kimś ważnym. W sumie był synem biznesmena i w przyszłości ludzie będą go za to poważać, więc dobrze lokował swoje umiejętności i korzystał ze swojej pozycji. Pieniądze dodawały mu pewności siebie, której Roksanie zawsze brakowało, ale przy znajomych czuła się ważna i pewnie poszła za przyjaciółmi do przodu. I tym razem Alan nie zawiódł. Ochroniarz przepuścił ich bez zbędnych pytań i mogli udać się do kasy biletowej. Ona za nic nie płaciła, to był kolejny plus posiadania bogatych znajomych. Nie myślała o pieniądzach i mogła udawać, że nie jest biedna. Po pokazaniu biletu wstępu mężczyzna na bramce przybił jej dwie pieczątki na nadgarstku. Jedna była logiem klubu – widniał na nim wąż pożerający własny ogon. Zdziwiło ją to, ale Borys wyjaśnił jej, że to symbol z mitologii nordyckiej. Przytaknęła i nie dociekała dalej, bo nie chciała pokazać po sobie, że nie wie nic na ten temat. Drugi tatuaż zrobiono zwykłą pieczątką do datowania, ale tusz był fluorescencyjny i w mroku świecił neonową zielenią.

			– Dwa tysiące osiemset siedemdziesiąt – odczytała, mrucząc cicho pod nosem.

			– Przy takiej ilości ludzi nie licz na wygraną. Budynek jest pewnie w stanie pomieścić ze trzy tysiące osób. Masz nikłe szanse – powiedział Borys i wsunął do ust papierosa.

			Zwykle w klubach był zakaz palenia, ale nie w tym. Rozejrzała się wokół z perspektywy metalowej platformy, na której się znajdowali i popatrzyła na bawiący się tłum. Przepisy BHP raczej tu nie obowiązywały. Ludzie tłoczyli się na parkiecie, tańcząc do głośnej muzyki techno. Rytmiczne basy wprawiały w trans, a unosząca się nad głowami chmura dymu miała zapach nie tylko tytoniu, ale i narkotyków oraz chemicznej truskawki, która musiała być rozpylana przez dmuchawy umieszczone przy podłodze. Kolorowe żarówki migotały rażącym światłem, które na ułamki sekund rozpraszało ciemność i wtedy można było dostrzec spojonych w tańcu lub namiętnych pocałunkach ludzi.

			– Będzie zajebiście! – krzyknęła jej do ucha Jessica i pociągnęła ją za rękę. Poprowadziła ją na parkiet, gdzie czuć było już zapach potu i alkoholu wymieszany z namiętnością. To będzie świetna impreza – pomyślała Roksana i miała nadzieję, że zakończy się czymś spektakularnym, jak na przykład bliskością z Borysem, który – upojony swoim ulubionym brandy – zapomni o tym, że nie jest ona dziewczyną z wyższych sfer i znowu zatopi swoje usta w jej ustach. To byłoby doskonałe zakończenie wieczoru, a być może zamiast odwozić ją do akademika zaprosi ją do swojego mieszkania, które rodzice kupili mu podczas studiów...

			Kolejne porcje ginu, kieliszek za kieliszkiem, lądowały w jej żołądku, rozgrzewając ciało. Chciała wypocić go na parkiecie. Zamroczony już Borys zaczął bezwiednie obejmować ją w pasie. Sprawiał, że zapomniała o upływającym czasie i kolejnych shotach, które serwował Alan na długiej tacy. Jedne z nich były smaczne – słodkie i ciężkie, inne zaś – gorzkie i orzeźwiające. Preferowała te pierwsze, ale piła wszystko, co wpadło jej w dłonie. W końcu nie ona płaciła za drinki. Około pierwszej nad ranem muzyka została wyłączona i nastała cisza. Nikt nie protestował, jakby na to właśnie czekali. Na scenę wyszedł młody mężczyzna o długich, jasnych włosach, w skórzanym płaszczu, jakby nieco wyrwanym z epoki. Wyglądał na niegarbowany i Roksana uznała, że bardzo jej się podoba. Płaszcz, nie mężczyzna, bo ten miał ostre rysy twarzy i nieprzyjemne spojrzenie, jakby był psychopatą. Krzywy nos nie dodawał mu uroku, a jedynie podkreślał pociągły, wyeksponowany podbródek oraz długą szyję.

			– Witam wszystkich! – krzyknął do mikrofonu, a ludzie wokół sceny zaczęli wiwatować.

			– Zaraz rozpocznie się losowanie – poinformowała ją podekscytowana Jessica i wyciągnęła telefon, żeby rozpocząć nagrywanie swojego vloga. Znając jej szczęście, to pewnie uda jej się bez problemu dostać na tajemną imprezę i zrobić z niej relację, co zaowocuje kilkudziesięcioma tysiącami wyświetleń, lajków i komentarzy. Roksana będzie mogła liczyć co najwyżej na oznaczenie i tym ściągnie paru obserwatorów na swój profil.

			– ...wylosowane osoby bezzwłocznie udadzą się do tylnego wyjścia oznaczonego napisem „Exit” i dokonają weryfikacji u ochroniarza oraz wykonają jego kolejne polecenia. Wszystkich tych, którzy nie zostali wylosowani, zachęcam do kontynuacji zabawy przy muzyce DJ-a Pablo. Można również zakupić jego najnowszy album „Ruiz. Adios padre”. Więcej informacji na ten temat można uzyskać u barmana, a teraz... – Mężczyzna zrobił dłuższą przerwę i gwałtownie uniósł obie ręce w górę. – Bawcie się!

			Muzyka znowu poleciała z głośników, a ludzie zaczęli pląsać na parkiecie. Roksana wpatrywała się w wielką, elektroniczną tablicę, na której wyświetliło się dwanaście liczb. Jedną z nich była ta, która znajdowała się na jej nadgarstku: dwa tysiące osiemset siedemdziesiąt. Nie mogła uwierzyć, że akurat jej przytrafiło się takie szczęście. Nigdy niczego nie wygrała, nawet gumy do żucia na loterii szkolnej. Teraz była jedną z osób, które dostąpiły zaszczytu uczestniczenia w tajemnej imprezie w lochach. Stała osłupiała i wpatrywała się w tablicę, aż z bezruchu wyrwał ją głos przyjaciółki.

			– Cholera! Chciałam zrobić vloga z tej imprezy… – poskarżyła się rozżalona Jessica. – Roxy, pokaż, jaki masz numer!

			– Wygrałam... – odpowiedziała zszokowana i pokazała jej nadgarstek ze zwycięskim numerem. – Dwa tysiące osiemset siedemdziesiąt, wygrałam...

			– Jak to możliwe?! – oburzyła się przyjaciółka i spojrzała na nią wielkimi oczami. – Nie mogłaś wygrać! Kupiłam ci bilet wstępu, ten numer jest mój! Oddaj mi go!

			– Ale jak...? – zapytała zaskoczona.

			Nie chciała oddawać swojej wygranej. Też mogła zrobić vloga z imprezy. Pokazać, w jakich strojach bawią się obywatele VIP, poszerzyć znajomości, opisać relację. Mogła pod tą transmisją dostać wiele lajków, zdobyć nowych obserwatorów, a nawet zacząć zarabiać całkiem niezłe pieniądze. To była jej szansa, dlatego odsunęła się nieznacznie od przyjaciółki, która najwyraźniej zaczynała wpadać w szał.

			– Daj spokój, Jessie. – Jej chłopak próbował ją uspokoić, ale ona nie odpuszczała.

			– Nie uspokajaj mnie! – krzyknęła na niego i wyszarpnęła się z jego objęć. – Zaprzyjaźniłam się z nią tylko dlatego, że miałam stać się bardziej dostępna dla plebsu! Pokazać, że się z nimi utożsamiam, że mogę kolegować się z tą wieśniarą i zrobić z niej blogerkę, kogoś na poziomie! Płacę za nią, utrzymuję, robię z siebie idiotkę, a ona teraz nie chce oddać mi mojej własności?!

			Zaczęło do niej docierać, kim była. Pośmiewiskiem. Wykorzystywali ją...

			Nie zdążyła się nad tym zastanowić. Ktoś pociągnął ją za rękę i poprowadził w kierunku wskazanych przez mężczyznę ze sceny drzwi wyjściowych. To był Borys. Uśmiechał się półgębkiem i patrzył na nią z lekkim poirytowaniem.

			– Nie przejmuj się nią. Idź i dobrze się baw. Zrób swoją relację. My już nie jesteśmy ci potrzebni. Wygrałaś. Bierz, co twoje i nigdy nie myśl, że na to nie zasłużyłaś. Poradzisz sobie z powrotem do domu?

			Spojrzała na niego i pokiwała twierdząco głową. Chciała mu powiedzieć, że będzie za nim tęsknić i wyrazić nadzieję, że jeszcze się spotkają – tym razem tylko we dwoje – ale nie zdążyła. Chłopak jej marzeń odwrócił się, gdy tylko zrozumiał, że nie musi już przejmować się nią i jej transportem. Ruszył z powrotem do swoich znajomych, gdzie Alan uspokajał rozjuszoną i wymachującą rękami Jessicę. „Trudno” – uznała. Vlog z imprezy powinien załagodzić utratę przyjaciół i otworzyć jej drogę do kariery. Musi tylko sięgnąć po sukces, a nie zrobi tego, stojąc jak kołek w miejscu. Odwróciła się i pokazała swój nadgarstek ochroniarzowi. Skinął głową w stronę wyjścia i burknął pod nosem:

			– Nie spieszyłaś się, laleczko. Jesteś ostatnia.

			W pomieszczeniu, na plastikowych krzesłach z taniej sieciówki siedziało jedenaścioro pozostałych uczestników imprezy. Wydawali się podekscytowani i zdezorientowani. Niektórzy mrużyli oczy, bo w przeciwieństwie do ciemności, jakie panowały w klubie, tutaj, pod betonowym sufitem, paliły się trzy jaskrawe jarzeniówki. Roksana usiadła na jedynym wolnym krześle i rozejrzała się po wnętrzu. Było dość sterylne. Ceglane mury pomalowane zostały na biało, na podłodze położono jasne kafle, a w rogu stało dwanaście jednakowych, metalowych schowków. Ochroniarz zamknął za sobą drzwi na klucz i zasunął stalową zasuwę. Przez chwilę przemknęło jej przez myśl, że nie jest to zgodne z przepisami bezpieczeństwa, ale nie ośmieliła się zaprotestować. Wyprostowała się na krześle i mocniej ścisnęła torebkę.

			– Ok. Skoro wszyscy jesteśmy w komplecie, to zapoznam was z zasadami obowiązującymi na kolacji VIP. Przede wszystkim mamy tu całkowity zakaz rejestracji dźwięku i obrazu...

			– Przepraszam... – Roksana postanowiła się odezwać i uniosła rękę w górę jak uczennica szkoły podstawowej. – Jestem blogerką modową i chciałabym mieć możliwość udostępnienia kilku zdjęć na swojej relacji, więc...

			– Nie, laleczko – przerwał jej spokojnym głosem ochroniarz. – Jest całkowity zakaz wnoszenia telefonów komórkowych, dyktafonów, kamer i tym podobnych urządzeń rejestrujących.

			– Jeśli nie będę miała dowodów, że byłam na imprezie, to nikt mi nie uwierzy. A chciałabym... – usiłowała wytłumaczyć, ale zaczęła się czerwienić na twarzy. Uświadomiła sobie, że jedyne, co może powiedzieć, to że dopiero chce się wybić w tej branży i to jest jej szansa na zrobienie kariery. Ochroniarz, mimo nieprzyjemnego wyrazu twarzy, spojrzał na nią z lekkim pobłażaniem, ale odchrząknął i skinął głową, jakby rozumiał jej intencje.

			– Ok. Powiedz mi, jak się nazywasz, a pod twoją relacją pojawią się podziękowania od managera klubu. Pasuje ci taka forma wsparcia?

			– Tak! Dziękuję! – pisnęła radośnie i sama zawstydziła się swoją reakcją. Wyciągnęła z torebki różowy notesik pachnący gumą balonową i na kartce zapisała swój nick: FoxyRoxy, a następnie podała ją mężczyźnie.

			– Nie dziękuj mi – burknął, chowając karteczkę do kieszeni. – Ok, to teraz konkretnie: tutaj jest dwanaście szafek, do których schowacie wasze torebki, telefony, portfele, kluczyki od samochodów i wszystkie cenne przedmioty, a następnie udacie się korytarzem do kolejnej sali, gdzie zostaniecie przydzieleni do odpowiednich miejsc i dostaniecie maski. Zrozumieliście?

			– Mam zostawić w tej szafce kluczyki do swojego lamborghini i założyć jakąś maskę? – oburzył się wysoki blondyn o szerokiej szczęce. Bardzo przystojny, jak na oko Roksany, i z pewnością bardzo umięśniony.

			– Tak, oraz wypełnić druk o zawartości schowka, który będzie podstawą do ewentualnych roszczeń w razie nieporozumień. I tak, masz założyć maskę i pójść na kolację. Nasi goście to wyjątkowe osobistości, które zaszczyciły nas swoją obecnością na kolacji VIP. Waszym zadaniem jest umilać im czas jako ich osoby towarzyszące. Jednak nasi goście nie chcą znać waszej tożsamości, stąd maski i brak dokumentów. Wszystko zostanie wam zwrócone zaraz po zakończeniu kolacji…

			– Zaraz, zaraz... – odezwała się szatynka w okularach, która zupełnie nie wyglądała na bywalczynię imprez i najwyraźniej z modą też nie było jej po drodze. Zapewne nie wiedziała, że założenie do klubu sukienki w kwiaty i jeansowej kurtki nie sprawi, że pozna tu kogoś interesującego. Wątpliwe było, żeby ktokolwiek zwrócił na nią uwagę. Ona najwyraźniej nie zdawała sobie z tego sprawy, a jej głos zaczął się nerwowo unosić: – Czy to znaczy, że jesteśmy tu w roli jakichś prostytutek? Co ci ludzie z nami zrobią? Nie sądzicie chyba, że…

			– Spokojnie! – Ochroniarz uniósł rękę i zaczął ją uspokajać. – Nikt na kolacji nie zrobi nic niestosownego. Nie obawiaj się żadnych niemoralnych propozycji. Tylko ty zdecydujesz, czy będziesz chciała pozwolić na coś więcej. Nie jesteś tu w roli nierządnicy, a kobiety, która ma okazję spotkać naprawdę wyjątkowych ludzi i przeżyć niezapomniane chwile. To zwykła kolacja, na której podadzą zupę i danie główne. Nic więcej...

			Dziewczyna pokiwała głową i ruszyła w stronę szafki, gdzie niepewnie chowali już swoje rzeczy inni uczestnicy elitarnego spotkania. Dla Roksany było jasne, że jest to kolejna zabawa, jaką organizowali sobie bogaci, by zabawić się kosztem biednych obywateli. Do tej pory jej to nie przeszkadzało, a wręcz łudziła się, że ją lubią. Teraz przynajmniej miała jasną sytuację i rozumiała, że z tej kolacji może wyciągnąć wymierne korzyści dla swojej kariery, a może nawet poznać kogoś wpływowego. Nabrała głęboko powietrza w płuca i wsadziła swoją torebkę do szafki. Nie wypełniła druku. Nie posiadała niczego cennego, czego utrata stanowiłaby problem. Skierowała się do kolejnego pomieszczenia, które wyglądało podobnie, ale kobieta w ubraniu ochroniarza nie była taka chętna do rozmów i wyjaśnień. Przyglądała im się i podawała wybrane maski. Jej była ładna, czarna i koronkowa, pasowała do jej stylizacji i nie zasłaniała zbytnio twarzy. Następnie kobieta poustawiała ich, rozdzielając na dwa rzędy i instruując, jak mają się przemieszczać – mieli iść prosto i siadać w wyznaczonych miejscach. Układu poloneza, który Roksana miała na studniówce, nigdy nie zdołała pojąć, a i tak udało jej się zatańczyć poprawnie, więc i teraz sobie poradzi. Wystarczy, że będzie pilnowała pleców chłopaka idącego przed nią i nie doprowadzi do zderzenia z osobą idącą za nią. Łatwizna.

			Droga na przyjęcie była niezwykle długa. Prowadziła wąskim korytarzem z migoczącymi lampami ledowymi, jakby zmierzali do podziemnych katakumb. Miała wrażenie, że przeszła już dobre dwa kilometry, gdy nagle zobaczyła słabe światło i zrozumiała, że są już prawie na miejscu. Serce podskoczyło jej do gardła z ekscytacji i zdenerwowania. Weszli do sporej sali, gdzie stał duży, drewniany stół o okrągłym kształcie, zastawiony złotymi podtalerzami i starodawną porcelaną, bardzo elegancką. Na środku blatu stał wysoki świecznik ozdobiony kwiatami, który prawdopodobnie swoją monumentalnością zasłaniał widok na gości naprzeciwko. Przy stole umieszczone były dwadzieścia cztery krzesła, z czego połowa była już zajęta przez nietypową grupę jakby przypadkowych ludzi. Ku rozczarowaniu Roksany, większość z nich była w dojrzałym wieku, poza jednym młodym chłopakiem, bardzo delikatnej urody, choć od razu można było dostrzec, że raczej woli swoją płeć. Obok niego siedziała równie młoda dziewczyna. Wydawała się bardzo nieśmiała. Spoglądała dużymi, ciemnoniebieskimi oczami na przybyłych i niepewnie odsuwała z twarzy gruby pukiel długich, kruczoczarnych, prostych włosów. Na tych dwojgu kończyły się osoby młode. Jednym z VIP-ów był karzeł, a także bardzo brzydki mężczyzna o urodzie ogra, z długą, krzaczastą brodą i łysą plamą na środku głowy. Roksana szybko obliczyła, gdzie znajduje się przeznaczone dla niej krzesło i popatrzyła w stronę siedzącej nieopodal jej miejscówki kobiety. Tak jej się przynajmniej wydawało, że to kobieta, choć jej ubiór na to nie wskazywał. Miała na sobie skórzane spodnie i marynarkę, a jej krótko ścięte, czarne włosy zaczesane były na mokro do tyłu. Jej gesty też nie świadczyły o płci, bo były nader grubiańskie i nieco przesadne, jakby tylko udawała chłopaka. Lesbijka, trudno... Przynajmniej miała ładne, szczupłe rysy twarzy i może okaże się sympatyczna.

			Nie doszła do niej. Ktoś nagle chwycił ją za nadgarstek i delikatnie, acz stanowczo pociągnął w swoją stronę. Był mężczyzną około czterdziestego roku życia. Nieco przypominał Roksanie jej własnego ojca, ale w przeciwieństwie do niego, był zadbany. Miał intensywnie niebieskie oczy i elegancką blond fryzurę. Było w nim coś ciepłego i miłego.

			– Usiądź ze mną. – Bardziej poprosił, niż nakazał.

			– Kazali mi gdzie indziej... – wyjaśniła nieśmiało, ale on tylko się uśmiechnął.

			– To nie ma znaczenia – powiedział. – Nalegam, byś usiadła ze mną.

			Nie zaprotestowała. Właściwie to jego towarzystwo bardziej jej odpowiadało. Miała wrażenie, że będzie w stanie więcej przy nim uzyskać, a nawet, gdyby miał ją obłapiać, to wolała go od kobiety w skórze. Skinęła głową i usiadła na krześle pomiędzy nim, a damą w szkarłatnej sukni balowej i długich, idealnie upiętych, czarnych włosach. Miała skórę białą niczym mleko i wydawała się delikatna jak aksamit. Kobieta spojrzała na towarzysza Roksany zaciekawionym wzrokiem, a następnie wyciągnęła w jej stronę smukłą dłoń i przesunęła miękkimi palcami po jej podbródku. Jej dotyk był niczym muśnięcie pióra, puszystego i sprawiającego niezwykłą przyjemność. Będzie musiała porozmawiać z nią o tym, jakie stosuje kosmetyki, bo jej uroda wydawała się nieskazitelna.

			– Nietypowy wybór, Egilu... – przyznała eterycznym głosem.

			– Musisz jednak przyznać, że wyborny, Elżbieto. – Grzecznym skinieniem głowy odwzajemnił jej zalotne spojrzenie, a ta przyznała mu rację i odwróciła się w stronę chłopaka, który usiadł obok niej, rozpoczynając z nim cichą konwersację.

			Gdy już wszyscy zajęli miejsca i zaczął panować nieznaczny rumor, ze swojego miejsca wstał przysadzisty mężczyzna o szerokich barkach oraz ciemnych, kasztanowych włosach i jednym chrząknięciem uciszył hałasy. Miał gęstą, ale odpowiednio przystrzyżoną brodę i radosny uśmiech. Uwagę Roksany przyciągnęły jego tatuaże, usytuowane w nietypowych miejscach. Pod lewym okiem miał dziwny znaczek w kształcie ryby, a na części wygolonej głowy widniało drzewo w okręgu. Gęste włosy spływały mu do ramion i przysłaniały nieznacznie prawe oko oraz grubą bliznę, która przecinała mu brew i kończyła się w oczodole. Spoglądał na zgromadzonych żywymi, ciemnozielonymi oczami, w których widać było odwagę i pewność siebie.

			– Witam was wszystkich! – zagrzmiał grubym, basowym głosem. – To zaszczyt gościć was dziś tutaj. Każdy z przybyłych jest osobą wyjątkową, która zaszczyciła nas swoją obecnością i zapewni nam niezapomniane wrażenia! Mamy również zamiar zaspokoić w pełni wasze pragnienia. Mam nadzieję, że nikt dziś nie wyjdzie z tej uczty z pustym żołądkiem i niezaspokojonymi aspiracjami. Podzielmy się tym, co w nas najlepsze!

			– Im więcej gadasz, Mikkelu, tym mój brzuch bardziej burczy! – Karzeł zaśmiał się i niezgrabnie podciągnął się na swoim krześle.

			– Bądź poważny, Kornelu! Im bardziej starasz się sięgać gwiazd, tym jesteś bliżej ziemi... – skarcił go poważny mężczyzna o dostojnych, proporcjonalnych rysach twarzy.

			– Czy to twoja wizja, czy przytyk do mojego wzrostu, Michelu? – zażartował ponownie karzeł, ale nie dostał odpowiedzi. Odezwała się za to puszysta blondynka, której biust wylewał się z gorsetu jak miękkie ciasto drożdżowe, uciekające z miski.

			– Nie wiem jak wy, ale Smok i jego syn zaraz pożrą najbliższą osobę, a tą osobą – jak by nie patrzeć – jestem ja, więc czy mogłyby już wjechać na stół przystawki, byśmy mogli doczekać się dania głównego?

			– Masz rację, Katarzyno! – Mikkel zaśmiał się i zwrócił się w stronę siedzącej obok Roksany kobiety w szkarłacie: –Elżbieto, naucz swojego karła ogłady, by nie zachowywał się jak majordomus!

			To był żart okraszony salwą śmiechu i prychnięciami, ale dla Elżbiety i Kornela nie był już taki zabawny. Kobieta w szkarłacie spojrzała na karła piorunującym wzrokiem, a on wzruszył ramionami nieco zawstydzony i zamilkł. Miał zresztą dobry powód, bo w ślad za machnięciem ręki Mikkela do sali weszły cztery osoby ubrane w fartuchy kucharskie. Każda z nich miała wózek, na którym znajdowały się czarki z aromatycznym kremem z białych warzyw, porcje mięs i sałat, a także pachnące zbożem pieczywo. Kelnerzy ustawili przed każdym uczestnikiem kolacji talerz z zupą, a na stół wyłożyli pozostałe dania i wyszli. Wszystkim zaburczało w brzuchach. Roksana również momentalnie poczuła ssanie w żołądku. Sięgnęła po swoją porcję i przyjrzała się jej. Na górze kremu unosiła się górka pomarańczowych kuleczek. Nie miała pojęcia, co to może być, więc skierowała wzrok na swojego towarzysza, który okazał się wyjątkowo milczącym człowiekiem. Od propozycji towarzyszenia mu przy kolacji aż do teraz nie odezwał się do niej słowem. Wpatrywał się w jakiś punkt przed sobą, wyraźnie nad czymś zadumany, ale gdy zapytała o pochodzenie pomarańczowych kuleczek, od razu oderwał się od swoich rozmyślań i spojrzał na nią z zainteresowaniem.

			– To kawior – odpowiedział i uśmiechnął się delikatnie, gdy skinęła głową na znak zgody.

			– Nigdy nie jadłam kawioru. Nie wiem nawet, jak smakuje – przyznała.

			– Spróbuj, a się przekonasz – powiedział łagodnie i ponownie chciał pogrążyć się w rozważaniach, ale najwidoczniej się powstrzymał, bo westchnął ciężko i ponownie na nią spojrzał.

			Kawior nie miał smaku, a przynajmniej ona go nie wyczuła, za to przyjemnie strzelał pod naciskiem zębów, co dodawało atrakcyjności prostej zupie. Nałożyła sobie również kawałek pieczeni, jak się okazało z jelenia, która również była dla niej nowością. Smakowała, jakby do mięsa dołożono aromat mchu i grzybów. Egil, jej towarzysz, wyjaśnił jej, że to dlatego, iż mięso dzikich zwierząt nabiera smaku tego, czym się żywiły za życia, a jest to najczęściej runo leśne. Wydawał się być mądry i melancholijny. Trochę ją intrygował, ona go chyba też. Na ułamek sekundy przemknęło jej przez myśl, że mogłaby się z nim przespać, choć on raczej nie tego od niej oczekiwał. Zauważyła, że nic nie jadł, chyba nie miał apetytu. Na talerz nałożył porcję sałaty i miętosił w dłoni pajdę chleba. Formował z niej kulki, które układał na brzegu porcelany. Roksana pomyślała o ojcu, który miał podobny nawyk, choć jego kulki od razu lądowały w buzi.

			Gdy się najadła, odsunęła od siebie delikatnie talerz, a jej towarzysz, jakby zachęcony tym gestem skinął głową do Mikkela, który odłożył obgryzane właśnie udko z kurczaka i popił je łykiem czerwonego wina. Roksana spróbowała tego trunku, ale ewidentnie nie był w jej guście. Ostry, cierpki i nieco gorzki napój był wytrawny i ciężki. Ona wolała wino porzeczkowe, które robił jej tata – słodkie i delikatne. Teraz robiła je macocha, ale musiała pomijać jakiś składnik, bo wychodziło jej bardziej spirytusowe i nie tak aromatyczne jak taty.

			Barczysty mężczyzna wstał i podał dłoń swojej towarzyszce. Kobieta po trzydziestce, o gęstych, brązowych włosach podała mu rękę i wstała w ślad za nim. Gdyby rozbrzmiała teraz muzyka, Roksana uznałaby, że pora na tańce, ale w sali słychać było jedynie ciszę.

			– Jestem niezmiernie zaszczycony mogąc ogłosić, że przyszła pora na danie główne, na które czekaliśmy ze zniecierpliwieniem. Życzę wszystkim swoim towarzyszom smacznego!

			– Co jest daniem głównym? – zapytała Roksana Egila, który patrzył na nią teraz bardzo smutnym wzrokiem.

			– Ty – odpowiedział i mocnym chwytem złapał ją za kark. Przyciągnął do siebie jak kukłę. Próbowała się uwolnić, ale poczuła tylko jego chłodny oddech na swoim uchu. – Nie szarp się, to nie będzie bolało. Postaram się być delikatny.

			Nie zdążyła nawet nabrać powietrza, by zacząć krzyczeć, choć krzyki zaczęły rozbrzmiewać w całej sali. Warkot, jaki wydają wilki, gdy próbują bronić swoich leży zimą w lesie i piski kobiet wymieszały się w jedno. Poczuła usta Egila na swoim karku i spróbowała się wyszarpnąć, ale po chwili coś ciepłego oblało jej ramię, a jej ciało stało się bezwładne, jakby utraciło wszelkie siły witalne. Zrobiło jej się ciemno przed oczami i zrozumiała, że to ostatnie chwile jej życia. Zaskakująco spokojna chwila...
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